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w y C H O D Z I C O P I Ą T E K. 

C E N A P R E N U M E R A T Y: 
W Suwałkach : rocznie 5 rb, kwartalnie 1 rb. 25 kop. 
Z przesyłką pocztową 6 rb . 1 rb. 50 kop. 

Cena numeru pojedyńczego kop. 15. I 
C E N A O G Ł O S Z E Ń: 

I 

Za całą stronę 12 rb.; za wie rsz na l-szej stronicy 25 kop 
na ost. str. 15 kop. Za wiersz petitowy 20 kop. 

Przy kilkakrotnem ogłoszen i u 100 / 0 ustępstwa. 

, Redakcja i Administracja otwarta od [onz. 4 do fi Dopołndniu. Adres Redakcji: Suwałki, ulica O[rodowa NQ 15. 

Egzaminy powakacyjne ala nowowsłępujących ao 

7 ~klasowej Szkoły Handlowej 
w SuwałkaGh 

odbywae si~ bEidą, poeząwszy od d. 2 września. Podania z dołąezeniem 
metryki, świadeetwa szezepienia ospy oraz 5 rb. składae . należy pt"zed 
powyższym terminem w kaneelarF Szkoły. Program do nabyeia (40 k.) 

w Szkole, lub w ksiEigarni p. B. Zawadzkiej (ul. Główna ~ 84). 
w razie potrzeby informacji udziela p. M. Zielonka (Główna 84). 

........................ przyszedł do przekonania, że postępek Jego wzslędem 
• • p. Antoniego Raykowskiego był bezzasadnym i wywo-
• I?oszul{uję l{upna tnajątl{u z dobrą l{Otnu= • łanym w przystępie silnego podrażnienia nerwowego, 
• nil{acją, zdrową zietnią, dobr9tn dotnetn •• wobec czego, jako człowiek honoru , szanujący honor 
• tnieszl{aln9tn , nie tnniej jal{ 20 włól{ zie= . \ pana Antoniego Raykowskiego. wyraża żal, z powodu 
: tni ornej. Wpłacę do 60 t9sięC9 rb. • I wynik/ego zaj~cia. 
• Szczegółowe opiS9 satn9ch właścicieli • I Z. Gąsiorowski. 
• proszę w9s9 ac po a resetn . . 100. • Walery Roman. ł ' d d l{ S I Świadkowie 
• l?oczta Oll{usz. • stron obu Jan Wierzbicki. 

: •••••••••••••••••••••• : I T. Wisznieki. I 

, . * ~~~~~~~I·················· 
Słuchac~ I ro!'u .,.ol~i~twa 'na I A.kt 'zamknięeia roku szkolnego 
wszechnicy Jagiellonsklej poszu- I 
kuje kondycji na czas ferji"et!lich. . W Szkole Bandlowe1. 
PrzygotoWUje do wszystkich klas I ~ 
Szkoły Handlowej. BDiższe infor

" macje W redakcji. 

~~~~:~~~~~~ 

OSOEjSC:c. 

W niedzielę, dnia 23 b. m., odbył się w Szkole Han
dlowej akt zamknięcia roku szkolnego. 

Rano , o godz . 9-ej odprawione zostało nabożeństwo. 
po którym wszedł na mównicę prefekt, ks . Staniewicz i 

l w serdecznych słowach pożegnał maturzystów . 

O godz. 11 1j'J. w pięknie udekorowanej i obficie 
Niniejszym stwierdzamy, iż zajście, jakie miało przyozdobionej kwiatami sali gimnastycznej zgromadzili 

miejsce w d. 20 czerwca r. b. pomiędzy panem Janem się rodzice uczniów, dalsi i bliżsi krewni i uczniowie. 
Zawadzkim, a panem Antonim Raykowskim , załatwione Aktowi przewodniczył w zastępstwie prezesa Rady 
zostało w sposób zadosyćczyniący honorowi stron obu. , Opiekuńczej p. Gustaw Zabłocki. Po jednej stronie estra-

Pan Jan Zawadzki wobec nas oświadczył, że, po 'I dy zajęli miejsca członkowie Rady Pedagogicznej, p. 
głębszym zastanowieniu się i poznaniu istoty rzeczy , drugiej zaś abiturjenci Szkoły. Wśród uroczystej ciszy 

' . 
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prcf. E?aliński odczytał sprawozd_anie-; ltf.t~TfqJ~Ś{:i Sz~o- 22 b': m- następujący uczniowie otr~ymali matury,:, Do

ły w roku 19 11/ 12: poczym p. \~~ , Ząbłocki w rywal~ki" Kazimierz· (z· odznaczenie'm), Hal!cki Ka,zi~ierz, 

ImIeniu Rady Op ie~uńczej zwrÓ'ci! się {lIo)nłodz,teży z go- Jastrzębski jerzy (z najwyższym odznaczeniem), j'emielita 

rącymi słowy , wskazuj ąc , że poczucie obowi~zku, na- Czesław, Lutostański Aleksander, Olszewski z'y'gmunt , 

b~.te. w S zkole ,. będą musieli nadal jut samodzielnie roz- I Sikorski Antoni, Skar~yń'ski Ignacy, W ądołowski Stani

wIJ ac. Praca uczniów dla zdobycia matury !: zkoły pol- sław, Wereszczyński Zygmunt (z odznaczeniem), Zyskow

skiej, jakko lWiek duża i pełna zaparcia się , nie doprowa- ski Petronjusz. 

dziła ich do ostatecznego celu , gdyż jest on jeszcze da - Każdy z maturzystów podchodził do prezydjalnego 

l:eko, a matura to pierwszy etap , • Odpocznijcie , a później stołu , brał maturę z rąk p. Gustawa Zabłockiego, od 

z miłością dla kraju 1 poczuc ie m obow i ązku , kierowanym którego otrzymywał pierwszy ' obywatelski uścisk dłoni. 

silną wolą , idźcie naprzód, czyńcie waszą powinność". Maturzysta, Stan. W ądołowski, w krótkich, płyną-

Swą spokojną mowę, peł ną g łębok ich myś li , prz e- cych z serca s~owach podziękował w imien~u kolegów 

wodniczący zakończył słowami: "Wierzymy głęboko w to , I kierownikom szkoły za ich pracę nad nimi. Zegnał per

iż swą pracą zgotujecie krajowi lepszy los, niż ten , jakiś- ! sonel nauczycielski i mury szkolne słowami gorącej wia

my wam dać mo gli u • 
ry w to, że wychowańcy spełnią pokładane w nich na-

dZieje . 
W imieniu Rady Pedagogicznej zabrał głos p. Zyg-

munt Gąsiorowski. Świetny mówca, głosem, d rżącym ze 

wzruszenia, żegnał '. młodzież, opuszczającą na zawsze 

mury szkolne. • Gdy kto z kim pracuje wspólnie przez 

wiele lat, rozstaje się ze smutkiem, bo zdaje m u się , że 

jego samego cząstka ubywa, To uczucie mamy, gdy 

ostatni raz stoicie przed nami , gotowi do drogi w świat nie

znany , szeroki i obojętny. Jest to jednak jedyne uc zucie 

smutku, gdyż, młodzi przyjaciele, rozstaje my się dobro

wolnie. Świat i życie jest to ciągła walka. Wam skrzy

dła podrosły, zrywacie się do lotu, więć śmiało lećcie w 

świat wcielać te idej e, które dała wam Szkoła. A je ś li 

spotkacie na swej drodze więcej przeszkód, n i ż inni, nie 

upadajci e na duchu, jeno zdobywajcie przebojem wiedzę 

i chleb. "Razem, młodzi przyjaciele " ... 

Później rozległy się stereotypowe, rok rocznie po

wtarzan e słowa: • Uchwałą Rady Pedagogicznej z dnia 

12) 

Uroczysto ś ć zakończyła się życzeniam i, złożonymi 

przez nauczycie lki i nauczycieli swym byłym ;uczniom, 

a przyszłym współp racownikom na niwie ojczys tej . Tym

czasem zebrani ruszy li do sal, aby obej rzeć wystawę 

prac ucz~iów i pomocy nauko wych. Na wyróżn ienie za ·· 

sługuje wspan i ała, jak na szkolę ś rednią, wystawa ry

sunków i k reśleń, pro wadzonych przez ' p. M. Górn i ck ą . 

Niek tóre rysunki, np. uczniów- W. Olendzkiego i K. Pen

czyłly, wykazują duże tal enty. Ogólny podziw wzbudziła 

wieś , lepiona przez I kI. z pas ty liny. 

Wystawa przy rodnicza , dzięki staran iom i. ofiarn ośc i 

prof. J Barańskiego, przeds tawiała się nad zwyczaj bogato . 

Poczynając od zbiorów botan icznych, ułożonych w formie 

liścia klonowego, zaj mującego ścianę i pół sufitu, mine 

ralog icząy ch , a kończąc na bogatych zbiorach zoologicz

ny ch i prepara tach anatom icznych , wszędzie wid n iała su

mienna i d robiazgowa praca. 

I Jeszcze bardziej suche. Matka natychmias t opuściła na 

kolana robotę i spojrzała wzrokiem, w którym tk wiła bez-

W chacie Zelm y Bolding nic nie przypominało wilji graniczna t roskliwość, połączona z be~brzeżną roz,pa

Nowego Roku. Wieczór Sylwestrowy był tak podobny do czą. Chory oderw ał wzrok od sufi tu, rękę przyłożył do 

poprzednich, jak szara nić życiowa do pyłem pokrytej ust , zakaszla ł znowu raz, drugi, coraz głębi ej i głośn iej. 

pajęczyny. Odkąd Haraid , syn jej, zachorował, zaczęło się Zmęczone piers i wi docznie chciały usunąć przeszkodę , 

w 'jej domu borykanie życia ze śmiercią , takie ciche, głu- I tkw iącą wewnątrz , gdyż kaszel ponowił si ę i całą 

.che i złowrogie. wściekłą ~amą wyrywał cząs tkę płuc . Jednak nie 

Choroba Haralda ciągnęła się już od wiosny- rok s zło to łatwo . Chory. chwy tał po wietrze w krótkich 

prawie. Harald leża! teraz na łóżku, a obok niego na momentach zanosił s i ę od kaszlu , który szarpał 

krześle siedziała matka i szybko przebierała dru tami. Do mu piersi. Oczy wyszły na wierzch, napełn i ły 

wezgłowia łóżka przysunięty był stół, na któ rym pa li ła się łz.am i , twarz poczerwieniała, a kasze l wciąż 

się lampa, oświetlając wynędzniałą twarz chorego. Nie - targał cia~em chorego. Zaniepokoj ona m~tka podniosła 

zwykle długie pukle złotych włosów spadały mu na za- się , twarz jej wyraz i ła takie cierpienie , iż syn, nie mo

sępione czoło . Oczy jego wlepione były oie ruchomo w sufit , gąc zn ie ś ć tego widoku, g łowę zupełn i e schylił i zakrył 

na który światło lampy rzucało kilka jasnych krę - kołdrą . Z pod niej dochodził te n s traszny , such~tniczy 

gów, otoczonych bliżej nieokreśloną szarzyzną . Chory kasze l, który trząsł nim , zdaje s i ę , bez końca. Wresz

patrzał na nie już oddawna i nic nie mówił... Dopie ro po cie przycichł , Harald z widoczną ulgą stęknął , zbierając 

dłuższym czasie dostrzegł, że w środkowym k ręgu drgało flegmę w ustach i splunął w po.ds tawioną przez mat

światlo. Obserwował ruch ten długo, jakby sobie coś kę spluwaczkę . Ach , oznaczające nareszcie odpoczynek 

przypominając, wreszcie szepnął tak cicho, i ż go obok po paroksyzmie kaszlu , wyrwało się z ust chorego. 

siedząca tnatka nie mogła dosłyszeć: I Matka podała mu mleko , począł pić chciwie, wreszcie 

Te kręgi, to moje życie: zrazu promien ne , odsunął szklankę, głowę zwiesił bezwładnie na po-

później przyćmione, wreszcie znika j ą w nieprzeniknionej duszce. Był jeszcze zmęczony. Piersi podnosiły się 

ciemni. i opuszczały szybko, oddychał kró tko. Na twarzy wystą

Byłby tak patrzył w sufit długo , gdyby nie lekkie , piły wypieki. Odczuł to , bo rzekł głośno: "muszę m ieć 

suche kaszlnięcie, po którym nastąpiło drugie głośniejsze dziś silniejszą , niż zwykle. gorączkę , to też wątpię , :narno, 
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Okazale przedstawiał się gabinet fizyczny., powiększo- I ~) o twórczości . Przybysze'wskiego. 
ny znacznie w tym roku. J edną pi eśnią zachwytu i upojenia, jednym hymnem 

Wystawa szkolna była otwarta przez dwa dni: ' nie- bezgrc:nicznej tęskT)oty są elegi.e Przy byszewskiego:. v ~~
. dzielę i poniedzialek. Zwiedzili ją między innymi wycho- ' drogyne", • Wigilje", "Nad morzem', • Wnie bowstąpIenIe. 
wańcy Kursów P edagogicznych w Warszawie (seminarjum P d' arcydzl'elem prawdziwa ozdobą poezji wszech-

. . ' d ' ł . raw zlwym , . 
dla nauczycieli ludowych) , przyjmujący u zla w wycłeczce I d k' . . t poemat Nad morzem ·. Poeta, król potęż-, ,. I ' u z lej Jes " 
P olskiego Tow. Krajoznawczego . Wystawa sClągnę a spo- I ' t które nl'e ma granic teskni za ukochana. 

, . b ' , nego pan s wa, ' . . 
ro osó b, interesujacych sie pracą szkolną I z loramI. P łb . , hoc'laz' echo J'eJ' glosu da lekiego lub " J . ragna y uJrzec c .. 

unan.' d'l k ' tylko oddychać powietrzem , przez które przecho Zl a u o~ 

Dzwon dzwoni-glos plynie przez niwy i sioła 
Hen-w ciemną dal. 

Raz jęknie-to zywiej, serdeczniej za wola: 
Ból tłumi, lub radość roznosi dokOła 

Śród zycia fal! 
W czas wiosny, gdy zlote sztr;ndary szumialy, 

Blask słońca lśnil
Dzwon hukał wesoło-lud wola~ do chwaly .. , 
W dźwięk dzwonu wsluchany, radośny ptak bialy 

O szczęściu śnili 
Dziś zima, noc czarna świat cały okryła, 

Brzmi smutny ton ... 
Na polach śród śniegów czernieje mogila, 
, \X fatr zgasi! skrę zycia, co zarem się tlila, 

Więc jęczy dzwon. 
St. 

chana. Niegdy ś z daleki=j wyprawy, z krainy "m roków J 

cieni· przyprowadzono mu brankę-bladą dziewicę· Głowa 
, jej była w blaskach promieni, jak gdyby słońce brało od 

I
I niej św iatło swoje , głos zaś jej pl ynął, niby pieśń zmierz

chu wieczornego. Lecz z trwogą patrzyła w słoneczne 

I 
o tchłan ie jego królestwa , Kazała mu p:zekl~ć .własne słoń-
ce , to słońce, kt6re było jego matką, Jego sWl ęty m łonem , 

I 
skąd wziął s wój początek . Gdy to uczynił, pokochała 
go czystą, anielską miłością, miłością pt.aka północy. I był 

I szczęśliwy, chociaż czul, że zawisla nad nim zguba,. że 

I nadchodzą . c~mury w ~rw awych pi~runach. Całe godzmy 
I spędzał u Jej nóg , w cIemnym groble palacu. 
I Tak upłynął im rok. w miłości wielkiej, płomiennej, 

w marzeniach kwiatów cudownych. Pomimo tych cudów 
' rozkoszy, ni e przes tał tęsknić za swoim słońcem, aż na

Ideszla ch'wi/a, gdy cały w krzyku rozpaczy i przerażenia 
I rwał sie do słońca. Tymczasem nad królestwem jego za
I wisł a posucha, mór i głód, i pewnego dnia fale zrozpa-

I czo nego ludu wtargnęły gwałtem do pałacu i żądały wy 
, dania im na ofiarę "białej niewolnicy" . Ukochana ,uległa 

I głosowi ludu: wyszła cichym krokiem na żar słońca i pa
I dła martwa u nóg poety. Straszna i krwawa była jego 
I zemsta nad ludem: tysiace kazał ukrzyżować, tysiącom I . 

-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

żebym wyszedł z tych opałów·. Matce , jakby kto sźkłem po I go poprawić, a gdy rozpaczał, co mu się tylko zdarzało 
sercu zgrzytnął. Nerwowo zacisnęła szczęki, powieki po- ) w chwilach największego osłabienia i poczynał się 
częły szybko drgać i w odpowiedzi dwie pełr,e bólu łzy I przed nią , jak dZi~C~~, - uskarżać, wtedy ~r~~czyła. ~u 
napełniły oczy i zwolna stoczyły się po policzkach. Skło- I zrazu , by go odwlesc cd rozpaczy, pózmej mowlła 

niła głowę , by ukryć to przed synem. Potem powstała, po- coraz szybciej, z coraz większym przekonaniem , a wres7.
des zła do szafki, poczęła coś bezmyślnie i nieświadomie 1 cie sama łudziła się nadzieją. Pow'tarzało się to 
przestawiać . Po pewnym czasie spostrzegła się. Pocom często. 

tu przyszła? Spojrzała na naczynia kuchenne-żadne nie Teraz też nie pozwoliła mu zatapiać się w myślach, co 
było jej w danej chwili potrzebne-to ją zastanowi/o. lubił i czym s ię jeszcze nies trudzenie zajmował. Podeszła 
Jaka ja jestem bezmyślna, przecież Haraidowi czegoś po- więc prędko , p rzysiadła na łóżku, chwyciła wychudłą 

trzeba, ale czego? Obwiodła jęszcze raz wzroki em tal e- dłoń i poczęła go łagodn ie głaskać. 

rze, łyżki , kubki, lecz syn wszystko to miał już na sto- I - Nie narzekaj. Rzeczywiście jest źle z tobą, ale 
le. Zaległo głębokie milczenfe . Chory odpoczywał. oddycha- I nie będzie tak ciągle . Przecież wiesz dobrze sam , że by~ 

jąc ciężko, a matka zbierała' z wysiłkiem myśli. Naraz I lo ci gorzej . J esteś na drodze do wyzdrowienia. Teraz 
Harald podniósł głowę , oczy przymrużył j cały w słuch się zi ma , śnieg zawalil nasze góry i mróz ściął wody. 

zamienił. Lecz mija rok stary, tak przykry dla ciebie, po którym zo-
Zdalekadochodzilo echo pieśni, śpiewanej przez stanie tylko w twej pamięc i straszne wspomnienie. Jutro 

młodzież w oberży "Pod dobrym portem u .-Mamo, sły- Nowy Rok , dn i będą coraz dłuższe, sIonko zacznie przy
szycie, śpiewają · Ocknęła się z za,myślenia, w którym grzewać, śnieg spłynie, hale zakwitną , cudna woń rozej

była pogrążona. dzie się po naszej dolinie. Wtedy obudzi się w tobie życi e , 
- Tak, Haraidzie , śpiewają, dziś mamy Sylwestra, ~ jak w całej naturze . Wiosna się zb li ż a : C iesz się, że 

jutro Nowy Rok. Nowy Rok n?dchodzi, powrńc i ci to, co stary zabrał-
- Nowy Rok, Nowy Rok,--Boże jedyny, a ja tu zdrowie. Nasze góry uzdrowią cię , naprawią zło , kt6-

leżę bezwładny , przykuty już od kilku miesięcy do łóżka, re miasto wyrządziło. Z Nowym Rokiem-nowe życie ,-
o, jaki jestem nieszczęśliwy! wtedy będziesz mógł robi ć i pracować, jak dawniej. 

Dziwna rzecz, gdy syn miał się nieco lepiej, matka I Harald słuchał słów matki uważnie ; czasami, jakby 
traciła nadzieję-nie wierzyła w to, by mógł się na dłu- uśmiech przebiegał po jego twarzy i opromieniał ją blaskiem 
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kazał szarpać ciało no{ami , całe masy niewolników swo
ich kazał prowadzić na stosy płonące. Nareszcie wyczer
pała się zemsta, duszę ogarnęła rozpacz bezsilna. Prze
klął powtórnie słońce i plemię niewolnicze, zamknął się. 
w pokojach pałacu i tęskni w bólu i męce za białą kró
lewną. 

Utwór to nawskroś symboliczny: nie odtwarza zja
wisk świata rtalnego, lecz uczucia, stany duszy rozszala
łej, namiętnej, graniczącej z obłędem. 

Owa nie nasycona żądza posiadania rośnie w moc 
nadnaturalną w miłości zakazanej m iędzy bratem i sio
strą z .De Profundis" , to znów wybucha płomiennym 

żarem tęsknoty za ukochaną w • Wigiljach u. W wizjoner
stwie swoim dochodzi Przy byszewski do najwyższej po
tęg i i głębi nas tr0jów. Pomimo jednak szału obłędnego, 

dusza nigdy nie traci poczucia dobra i zła : poeta instynk
tu płciowego jest fatalistą i w ter szacie występuje we 
wszystkich swoi~h utworach. 

Fatali zm ten widoczny już jest w jednym z pierw
szych utworów, w powieści "Homo Sa piens u. Falk , głów
ny bohater tej powieści, natura nadzwyczaj wrażliwa i 
ulegaiąca wszelkim wpływom, wszystkie swoje czyny uwa
ża za konieczne, naturalne: we wszystkim widzi ślepą, 

nieubłagalną rękę losu . Nie poczuwa się zupełn ie do winy, 
gdy odbija przyjacielowi swemu Izę i jest przyczyną jego 
śmierci. Zdaniem jego, winna tu jest natura. Nie "on" 
pokochał Izę, lecz jego drugie, wewnętrzne, tajemnicze 
.ja u . Gdy po raz pierszy ujrzał Izę , doszedł do przeko
nama, że znał ją j uż oddawna, że to drugie .ja" w nim 
i w niej zespolone były z sobą już od ni€pamiętny ch 

czasów, że całe życie nosił ją w sobie, jako' wielką tęsk

notę · 

W poglądach tych daje się zauważyć dualistyczne, 
w guści e Maeterlincka , pojęcie o dwuch .ja u: jed!10 z 
tych "ja " liczy s i ę z warunkami życia, z jego potrzebami 
i moralnośc i ą , drugie zaś-żyje życiem własnym . 

Ale F alk jest równ ież i nietzscheanistą . Chcąc uwieść 

Mari t i nie mogąc znaleźć dostatecznego usprawiedliwienia 
potemu, jest głęboko przekonany, że ma do tego zu peł

ne prawo, gdyż jest naturą złożoną i skomplikowaną; że 

śmierć Marit jest koniecznością , gdyż, będąc nadczłowie

kiem, który jest wyrazem najwyższej kultury europejskiej, 
musi zadowolić wszystkie swoje pragnienia i potrzeby. 

Pogardzalteż słabymi i moralizatorami, nienawidzi demo
kracji, kocha natomiast natury silne , śmiałe i odważne , 

które nie hamują swoich instynktów. 
Nie można jednak twierdzić , by sofizmaty nietzsche

ańskie i maete rlinckowskie zagłuszy ły w zupełności sumie~ 
nie Falka. Sam on uważa się za człowieka, należącego 

do rasy wymierającej, w której wszystko jest zgniłe i 
przeżarte . Całuje też rękę Czerskiego, działacza społecz

nego, który wszystkie swoje siły poświęca dla warstw 
wyzyskiwanych. Gdy uświadomił sobie i uznał zupełny 

swój upadek, kompletne swoje bankructwo, decyduje się 
jechać do Czerskiego, krzyknąwszy z gryzącym, szyder
czym śmiechem: . Niech żyje ludzkość!'" 

Uginają się też pod fatalizmem Przeznaczenia " Dzieci 
szatana. G Ludzie ci, wyrzuceni poza nawias życia i żyjący 
tylko pragnieniem zemsty i nienawiści do świata , do 
wszystkich spraw jego, gromadzą s ię dokoła Gordona, 
przywódcy spisku: pragną strącić w przepaść całą ludz
kość. Mszczą się nad całym światem, który przyczynił się 

do ich zguby, nie myślą więc o przekształceniu stosun
ków, lecz wszystko chcą zburzyć doszczętnie, nie pozo
stawiając kamienia na kamieniu. Wszystkie żywioły nie
zadowolone skupiają się w jedno koło . Jest tam i czło-

I 

wiek, który popełnił jakąś zbrodnię i szuka zapom!1ienia 
w zemście (Ostap) i umierający na suchoty w "zgniłej 

budzie" student Wroński , którego ojciec 50 lat p racował, 
jak wół za płu giem, który to Wroński, będąc w uniwer-
sytecie, o mało co "nie zdechł z głodu, jak pies". W 
swoim czasie zwracał się do zamożnego właściciela willi 
z prośbą o sto marek, które .m ogłyby go uratować od 
suchot, gdyż znalazłby za tę sumę przytułek w szpitalu, 
lecz prośbie jego odmówiono. Do spisku tego należy i 
kobieta , zaczynająca nagle kochać i od czuwająca wstręt 

do swej przeszłości, i aktor wygwizdany , i Hartman filo
zof, któremu myśl przeżarła serce. Wszyscy wogóle, kto 

I tylko doznał jakiejkolwiek krzywdy na tym świecie, wszys
cy pragną rozpalić rewolucję , wznieci~ " ilum i nację " , ścią

gnąć za sobą w otchłań świat cały . 

.Synowie ziemi" znów, ci wykolejeni genjusze, żyją 

wielkimi marzeniami , śn i ą o bezbrzeżnych otchłaniach 

taj emnic, śnią o złotych wieńcach sło.ńc, lecz marzenia ich 
nie mogą się wcielić w barwy i dźwięki, gdyż społeczeń-

I stwo nie jest zdolne wznieść się do zrozumienia prawdzi
I 

nadziei i ufności, to znów wykrzywiał kąty ust. Zależało to odczuł, że już dzień cokolwiek dłuższy... Teraz tak 
to od tego, czy słowa matki przemawiały do przekona- był wrażliwy na najmniejsze zmiany, zachodzące w na
nia, czy też budziły wątpliwość. Słowa te jednak w turze, iż sam się tem u dziwi!. Odgadywał naturę , czuł , jak 
każdym razie wyrwały go z apatji, . w której był po- jest z nią ś ci śle związany. Jeśli zaświeciło słońce , lżej 

grążony przed chwilą. I chociaż wzrok jego znów utkwił robiło mu się na dU3zy i utracona nadzieja wracała. Tak, 
w jasnych kręgach, które rzucała na sufit paląca się lampa, tak , matka ma:słuszność-on wyzdrowieje . Skąd jednak 
jednak tym razem myślał. znalazła się w niej taka przenikliwo ść i taki bystry roz-

Matka coś mówi o Nowym Roku , o wiośn i e , o cieple, sądek? Często przecież nie rozumieli się nawzajem. Ona 
o słońcu, o wyzdrowieniu ... on czeka na wSLJstko i już -prosta góralka,~~co prawda szanowana przez całą wieś, 
stracił nadzieję . Czy to będzie jeszcze kiedykolwiek) Zima I a on,-wychowaniec konserwatorjum muzycznego i słu
taka długa i surowa. Zimno mu-chciałby ciepła i słońca. chacz wydziału filozoficznego. Spojrzał na matkę. Prosta 
Jednak w tym, co . matka mówi, jest trochę słuszności . I kobieta, ale z sercem , pełnym miłości i zdrowym rozsąd

Stary, złowrogi rok mija dzisiaj, ostatni dzień, potem bę- kiem Kanta. Spojrzał na nią z uwielbieniem i wdzięcz-o 
dzie cieplej . Wyjdzie sobie wtedy przed dom, usiądzie na nością. Przygarnął jej spracowaną dłoń i począł ją gorąco 

ławce, będzie oddychał górskim powietrzem-i n!e bę- całować. 
dzie już leżał przykuty do łóżka. A wiosna się zbliża. Sam (c. d. n.) 8e1'win 
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, " , ,I d t ł terytorjum Królestwa Polskiego, za-

we go istotneg.o piekna. Tłum zabija indywidualnosc (Kon- t. " a nawe ca e , t ' " - , I" ' d nie na naszym małym tereme, . j. na 
czą też niektór?y z "synów ziemi" samoóójstwem), Art y- tr,zyn:ajmy Się !e, y 
sta jednak tworzy nie dla tłumu , nie z próżności i nie Ziemi Suwalskiej. ,,' k dla pieniedzy lecz dlatego że twórczość artystyczna jest . my mamy swoJą , .' . ' l I ' bolaczlce a jest ma sprawa iItews a. wewnetr;na ~otrzeba jego' duszy. Czerkaski , uważając się Nie lekceważmy tego ruchu, który, w~brnąv.:sz! kZ po-za c;łowieka zbyte~znego, szuka ucieczki, która oprócz I czątkowego chaosu , wsz~~ł n,a d:ogę, solidarnej : onse~ śmierci jest jedynym wyjściem dla twó~czych duchów kwentnej pracy. Soli darnosc tę I oSiągnięte prz~z ,m ą owo , " L't " k uj'a na wielu polach To Litwinom na-
wśród obłudy i szarzyzny codziennej-szuka zapommenla ce I Wini wy az . . w upojeniu miłosnym: wyjeżdża z Hanką, którą odbiera leży pochwalać, 
meżowi. Ona tylko jest tą jedyną istotą, dla której żyje, Przez własną opieszałość straciliśmy niemal na całym 

l terenie (bo cóż znaczą trzy miasta) wszystkie prawa dla 
istotą , która go może wyrwać z tego błota zgni izny, 

) F, Gichecki. języka polskiego w przyszłym samorządzie, Litwini zaś (c, d, n, 
k Z umieli obronić i wynaleźć prawa dla swego języ a . praw 

tych mogliśmy i my korzystać, tylkośmy nie umieli, czy Ze spraw ziemiańskich. nie chcieli. Straciliśmy. zatym już jedno i to podwójnie, 
.Ciągnięcie zysków z ziemi bez l bo i moraln ie, 

mi łości ku tej ziemi wydać się ,musi z Tracimy również przez opieszałość , którą należałoby punktu widrenia narodowego Jakąs ohyd- " 'd ' t t ' , ' . W Lutosławski nazwać grzechem narodowym, całe łany ziemi, znaj ujące 
ną pros y uCJą Ziemi, , -

. , Ludzkość Odrodzona. sie od wielu lat w rekach polskich. Któż dZiedzIczy Szlachetny filozof-marzy ciel nie przypuszczał, jak tę ' ziemię? Ze smutkiem' trzeba odpowiedzieć, że często, daleko odbiegają jego myśli, czy też pragnienia od rzeczy- aż nazbyt często, przechodzi ona w ręce, najmniej pożąwist ości. dane , bo nie obce nam tylko historją, ale wprost wrogie Zapewne, ziemia, jako najcenniejszy skarb narodowy, kulturą i tendencjami. 
przytym najgłówniejsza gałąź bogactwa ekonomicznego, Znane są dobrze smutne dZieje jednych z większych powinna być traktowana z wyjątkową pieczołowitością, a dóbr Ziemi Suwalskiej, fortuny magnackiej, które fatalnym prz .;kazywana , jako puścizna narodowa następcom, powin- zbiegiem okoliczności w niesłychanie krótkim czasie roznaby nabierać coraz większej ceny, w miarę wlożonej w padły się i wysunęły z opieszałych rąk. Z punktu narodo-nią pracy. wościowego nie tego należy żałować, że się rozpadły na Zdawałoby się , że to takie proste i słuszne I drobniejsze jednostki ekonomiczne, powiększając liczbę Wszak każda skiba zoranej ziemi przemawia przeszło- władających ziemią,-byłoby to nawet naszym plusem,ś c ią narodu, jest żywym świadkiem jego trosk, bólu i rado- ale tego, że, niestety, drobna zaledwie cząstka pozostała ści, jest jego żywicielką, ostoją, świadectwem wyłącznych w posiadaniu Polaków, ułamek w rękach litewskich, resz-praw narodu ku jej posiadaniu. tą zaś, bezporównania większą , zawładnęli Niemcy i Żydzi. Wysokie zrozumienie tych praw przez najdzielniejszą Na zakończenie, czy też ukoronowanie rozpoczętego z ziem POlSKi , Księstwo Poznańskie, powinnoby natchnąć dzieła, perła nadniemeńskich rezydencji pod Kownem przepozostałe zabory 'szlachetną myślą naśladownictwa. szła za bajecznie nizką cenę również w ręce żydowskie. -Przyjrzyjmy się temu wzorowi skrzętno:;ci, tężyzny, Mylą się ci, którzy twierdzą, że Żyd, jako współzacnót narodowych i zwartej, solidarnej ich dążności ku wodnik we władaniu ziemią , nie jest groźny. Prawda, ochronie skarbu narodowego , jakim jest w ich zrozumie- że brak tych cennych przymiotów, jakie winny znamioniu i jaką być winna w ogólnym zrozumieniu narodu, nować rolnika, nie daje mu gwarancji dłuższego utrzymaJego Ziemia. Uciskani zewsząd przez wyjątkowe prawa, nia się na zawładniętym kawale ziemi. Jest więc on tylko zagrożeni w swym bycie narodowym i ekonomicznym' l przejściowym jej właścicielem. Ale przejściową również wobec miljonowych zasobów materjalnych hakaty, Popie_ l jest szarańcza, a trudno dowodzić, że nie jest ona szkodranej również moralnie przez państwo ' i naród niemiecki, stają I liwa. Każdy rok pobytu Żyda na roli jest ubóstwem i mężnie zsolidaryzawani wobronie zagrożonych praw swej klęską dla kraju . Dosyć jest spojrze(; na majątek, który zi emi , wypowiadają walkę powielekroć potężniejszemu i by ł administrowany dłuższy czas przez Żyda. Pomijając liczniejszemu wrogowi i z walki tej wychodzą zwycięsko! typowe trzebienie, marnotrawstwo lasów, to już bezprzyZiemia jest polską, pozostać więc musi w ich rękach, a kładny nieład, opuszczenie budynków i roli często nie przez walkę o nią, staje się jeszcze droższą sercu Polaka. mają dość silnego określenia dla właściciela za zbrodniWokół tego skarbu narodowego skupili się w jednym sze- cze traktowanie naszej ziemi, który poza tym wnosi jeszregu: lud, szlachta, magnaterja i, zagrzani miłością swej cze swój niesłychanie demoralizujący wpływ na lud i ziemi, stworzyli jedną całość. I zwyciężyli-jedni, uświa- służbę. Szkoda więc w dopuszczeniu Żyda do władania domieni, słabsi , zaQrożeni infamją, a broń do walki dykto- ziemią jest aż nadto widoczna dla kraju. Tymczasem, rozejwalo im ukochanie ziemi-zagonu. To też zagon ten, wy- rzawszy się po Ziemi Suwalskiej, cóż widzimy? Lwia wdzięczając się za pieczołowitość i pracę na nim, daje im część tej naszej ziemi jęczy wprost pod uciskiem dewazłote zyski. Ciągnienie jednak tych zysków nie jest pro- stacji żydowskiej. Ileż majoratów, donacji, mających ogólstytucją ziemi, bo nie są one brane ~ bez miłości ku tej nie dogodne warunki dzierżawne, wylęga i tuczy naszych ziemi· . pozornie niegroźnych współzawodników? Po ostatnich wy-Przejdźmy do naszych stosunków. stępach publicznych Żydów uwolnieni jesteśmy najzupeł-Pomijając części, które przejęły skrzętność i dzielność niej od jakiegokolwiek liczenia się z nimi. od naszych rodaków zakordonowych, jak Kaliskie, Kujawy i Często słyszy się zarzut, stawiany Litwinom, że brak 
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i m umiłowani a swej zie mi. C zy zarzu t te n nie dałby si ę za

stosować również i do nas , P olaków, zamieszkuj ący ch ' Zie

mię Suwalską? 

I 

I 
I 

Kilka la t te m u d rugie wie lkie dobra Zięm i Su walsk ie j, 

d obrowol nie zostały ska zane przez właścici e l a na zupełne 

zma rnowanie . I czynu tego dokonał człowi e k, nie przy

ciśnię ty bynaj m niej koniecznością i materj a lnie n i ezale ż 

ny. Oddane one zostały naby wcy, którego opinja , ani 

też zasoby materjalne nie dawały innej gw arancji nad t ę , 

że te rozlegle dobra muszą być zrujnow a ne . Przep iękne 

lasy wyrąbano w pień, a ziemię doprowadzono do wyczer-

pa nia . I 
I 
I 

P rostytucja ziemi dobitnie zaakcentowa na ! Grzeszy my 

potrójnie: przez brak uczuć narodowych, opieszał~ść i krót

kowidztwo. 
I 
i 

Czy nie czas spojrzeć poza ~siebie , ot rząsnąć s i ę i I 
przebudzić z apatji, która wszak nam samym przynos i 

największe sz~ody i ujmę? I 
Nie lekceważmy tylko swojej sytuac ji, zwróćmy kry

tyczny wzrok na nas samych, a napewno naród , który ( 

już zniósł i znosi tyle klęsk. burz i nieszczęść, znajdzie 

zawsze dość sil, by dźwignąć się ku swej lepszej przyszłości. 

(c.d. n) S. Korczak - K. 

.... ~----

KORESPONDENOJE. 

łoździeje. W dniu 20 b. m. odbyło się w Loździe

jach ze branie Kółka Rolniczego, na które przybył instruk ·· 

tor suw. Towarzystwa Rolniczego, p. Sto Urba nowicz . i 

wygłosił zajmujący odczyt. Pan U r. w zrozu miałej i dla 

ludu przystępnej formie obj aśnił zebra ny m . w liczbie 40 i 

osób z górą, członkom Kółka , w jaki sposób uform0wala I 

się nasza ziemia, z czego i jak tworzyły się różne gatun

ki gleby. Obecni z wielkim zajęciem sł uchali wykładu w 

języku polskim . P . UL powtó rzy ł w streszczeniu s wą po

gadankę po litewsku. Członkowie Kółka dziękowali p. Ur-

banowiczowi za wygłoszony odczyt i prosili o częsts ze 

przybywanie na ich zebrania. lv/. Taudin. 

.z RCZNYCH STRON. 

my specjalistów do k ażdego przedm iotu , obsad zamy lekcje, z gło 

szone do nas , guwerne rki , zajęcia budżetowe i t. d. 

Na ws zelki e zapytania w tym kie runku. od powi adamy od

wrotni e. 

Adres: Komisj a info rmacyjna, Dom ak adp.m icki, Kraków, ul. 

j abło nows ki ch l. l e . 

MaHeństwa zesłańców . Główny zarz ąd w ięzień po porozu

mieniu się z departamentem policji uznał za możliwe po zwalać 

zesłańcom adm inistracyj nym na zawieranie związków małżeńskich 

z warunkiem, ż ~ jeżeli wstępuje w zwiazki małżeń s kie z esłaniec i 

zesłanka, który m przeznaczono na miejsce za mi eszkan ia ró żne miej

scowości , to u d ać się on i muszą do tej miej scowości, która jest 

położona dalej. Tym sposobem małżeństwo jedn emu z zesłań có w 

przynosić oę d zi e pogorszenie losu . 

Nowy rektor Ak ademji sztuJ< pię knych w Hrakowie. Rekto

rem Aka demji sztuk pięknych został malarz, jacek Malczewsk i. 

----
ECH1\. I?ObITYC.zNE. 

Ber lin. W Dortmundzie wy buchły zabu rz enia robotnicz e. Po

licja użyła broni , został zabity P olak, Ratalski. 

Aresztowano pod zarzutem szpiegostwa kapitana rosyjskiego 

w słu żbie czynnej, M. Koscewicza z P etersbcrga oraz jego żonę, 

któ rą wkrótce uwol nio no. Koscewicz ze zn ał , ż e władze rosyj~k i e 

wy słały go dla s tudj ów nad niem ieckim lotn ictw em. 

Konstantynopol. P orta po czyni ła przedstawien ia Czarnogórzu 

z powodu ci ągłych s tarć pograni cznych, wywoływanych przez żoł

nierzy c.zarnogórskich. 

Dnia 24 b. m. koło S myrny krążyły okręty wło skie i oświet

lały re fl ektorami for ty. Akcji Włochów ocz ek ują lada chwila. 

Wiedeń. Wielkie wrażeni e sp rawiła wi adomość, że o d dział 

wło ski , złożony z 20 oficerów i 50 uzbroj or,ych żołnierzy , ?rze· 

kro czył w d. 24 b. m. grani cę au st rj acką i dokon ał pomiarów oraz 

zdj ęć fotograficznych austrjackich fortów. W drożono energiczne 

śled ztwo. 

Poznań . Związek sokołów uch walił na zwołanym zgroma

dze niu, ż e nie w e źm i e ud z iału w zlocie s okołów w Pradze Czeskiej. 

K R o N I K A. 

Popis na pensji p. K. Żulińskiej . W dn iu 23 b. m. od

było si ę uroczyste zamknięc i e rok u szkol nego na pensj i 

p. K . Żulińskiej, urozmai cone grą na fortepjanie. dekla

macją oraz śpiewem chóral ny m. Matury otrzymały p-ny : 

M. Baki nowska, Bartoszewiczówna, M. Dąbro wska, H. God

lewska, S . H ey bowiczówna, A. Niedzi elska, S . Macie

Tewska , M. S tram kówna i I. Turczy nowiczówna. 

Wycieczki krajoznawcze. W dniu 23 b. m. prze-
Stowarzyszenie Zawodowe Prz emysłowców Budowlanych ' 

w Królestwie Polskim komunikuje, że, stosownie do uchwały ogól

nego zebrania członków powyższego Stowarzyszenia , tygodn ik 

• Wiadomości Budowlane" został jego oficjalnym organem i będą jeżd żała przez Suwałki wyc ieczka P olskiego T owarzystwa 

w nim umieszczane sprawozdania ze wszystkich zebrań , dzi ałal- I Krajoz nawczego, pod przewodnictwem p. K. Kulwiecia . 

ności poszczególnych komisji i sekcji, komunikały etc. I P rzy sposobnośc i wycieczk owi cze obej rze li w S zkole Han-

Tow. Wzaj . Pomocy uczniów Uniwersytetu Ja g i ell o ń s kiego dlo wej wystawę prac ucznió w i pomocy naukowych , a o 

w Krakowie. Ofiarnością społeczeństwa polskiego, pracą u sil ną I godzi nie 6-ej wieczore m o puścili nasze miasto. 

młodzieży akademickiej. od lat 47 istnieje w Krakowie " T owa- ! Dnia 26 b. m. wyruszyło na wy cieczkę grono ucz-

rzystwo Wzajemnej Pomocy Uczniów Uniwersytetu j agiellońsk ieg o · . 
niów Szkoły H andlowej pod kierun kie m prof. J. Barań

O pracy naszej wśród kolegów, o jakoś.ci i ilości ni esionej pomo-

cy materjalnej świadczą corocznie wydawane sprawozdania . skiego , ] . Buły i L. Kuczewskiego . Wycieczkowicze wsiedli 

Chcąc przynajmniej w małej części spłacić dłu g wdzięcznośc i , na łodzie w Wigrach i podążyli wytkniętym szlakiem: 

zaciągnięty względem społe.czeń stwa naszego, utworzyliśmy w ło- jez. W igierski m, Czarną -Hańczą, Nie mnem do Kowna, a 

nie na szego Towarzys twa" Komisję info r macyjną", maj ącą ,na celu s tamtąd do ]urborg a . 

przychodzenie z p omocą Szan. P . P . PublIczności w Wjszukiwa-
Podziękowanie . Właścicie l owi składu apte cznego , p . G. 

niu zdolnych korepetytorów i guwernerów. Czynimy to zupełnie 

bezinteresownie. Z dru gie j strony chcemy tą drogą dopomóc nie- Aronowskiem u , za b,ezi nteresowne wypożyczenie aparatu 

zamożnym akademikom. Mając do rozporządzen ia wybitny fotograficznego fi rmy • Kodak" serdeczne podziękowanie 

z as:ęp, f~chowych ~~ił z pośród kole gów-akad emikó w, j esteśmy w l składają 

moznoscl zad owo he wszelkie życzenia w tym kierunku . Dostarcza- uczestnicy wycieczki " Wigt·y-Jurborg · . 
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- Zarząd Szkoły nJDle)Szym składa ' podziękowanie 

Sz. Paniom oraz Panom. którzy zechcieli ła.skawie zająć 

się urządzeniem zabawy w ogr.odzie mfejskim na wpisy 

dla niezamożnej młodzi'::ży Szkoły Handlowej. 

Wystawa prac uczniów oraz pomocy naukowych od
była się w d. 23 i 24 czerwca. Wrażenie wystawa zro

biła bardzo dodatnie. Szkoła posiada już dzisiaj znaczne 
zbiory ze wszystkich dziedzin naukowych. Wystawa 

urządzona była w 7-miu salach. W dwuch prace ucz
niów: zbiory botaniczne , tll ine raloglczne , zoologiczne, 
rysunki, kreślenia, bryły gieometryczne (propedeutyk~ 

gieom .), gieografja. Pomoce naukowe zajęły S sal: sala 
sportów i gimnastyki, sala pomocy do nauk przyrodni
czych (bogato zwłaszcza przedstawiał się dział zoologji i 

mineralogj i) i gieografji, sala fi;;;yczna, chemiczna., historji 
i podręczników oraz książek pomocniczych. 

Zarząd T owa Pomocy dla b. wychowańców Szkoły 
Handlowej komunikuje, że podania o stypendja i zapo
mogi składać należy przed 1 września na ręce skarbnika, 

p. Z . Gąsiorowskiego . Podania powinn i składać również 

i ci z pośród da wnych stypendystów, którzy pragnęliby 

otrzymywać nadal stypendja; ci ostatn i przy podaniu l 

obow iązani są złożyć dokumenty, świadczące o studjach I 

! Władysław Staniszewski-2 rb., Kazimierz Adamowicz- 50 k .• 
Stanisław Kujawski-I - rb., Tadeusz Wyrzykowski-1 rb. 50 k., 
Tad eusz Barszczewski-25 k., Antoni Chałko-25 k., Bolesław 
Łanldewicz- 15 k., Franciszek Zielepucha-lO k., Ignacy Olszew

ski-lO k. 
Na słuchaczki kursów pedagogicznych dla 'kobiet p. leonji 

Rudzkiej ~ Warszawie . 
P. Łukasiewiczowa-3 rb. 

Do Muzeum Ziemi Suwa.lskiej . 
Złożono na rece p. Z. Gąsiorowskiego przez p. H. Tyszko

wą znak członka Loży Wolnomularskiej, który b:ył własnością Ada
ma jabłonowskiego, b. prezesa Trybunału w Suwałkach. 

o g ł O S Z e·n i a • 

PIEGI, ' LISZAJE, WĄGRY , PRYSZCZE, łUPIEŻ, SWĘDZENIE 
i wszelkie NIECZYSTOŚCI SKÓRY 

leczy usuwa tylko LECZI\UCZE, ZiÓŁKOWE 

w roku akademickim ubfegłym. D-ra OBERMEYERA , z wizerunkiem ,SIOSTRY MILO-
Z Towarzystwa Rolniczego. Rada Towarzystwa Rol- SIERDZIA na każdym kawałku . 

niczego zawiadamia, że w dniu 17 lipca, o godz. 6 wie - ~- . MIL.ilONY LUDZi ULECZONYCH. -'1 
czorem odbędzie się w lokalu Towarzystwa plenarne po- I Po krótkotrwałym użyciu-świetny wynik. 
siedzen ie Rady. Nazajutrz, dnia 18 lipca, o godz. 4-ej Sprzedaż w a ptekach i składach aptecznych. 4-15 
po południu odbędzie się ogólne zebranie członków To- ----------------------

Najbardziej godne polecenia do sprzętu traw, koniczyn i zbóż warzystwa, na którym delegat Centraln.ego Towarzystwa, 

p. Leśniowski, przedstawi ogólnemu zebraniu progra m I M A S Z Y N Y Ź N I W N E Me C O R M I C K A, 
działalności stacji doświadczalnej w P ierszaj ce , a następ- I 
nie odczyta referat o uprawi e' ziemniakó\l,. II 

Z Wyłkowyszek. Otrzymujemy wiadomość, że w 

Wyłkowyszkach , w dniu 7 lipca odbędzie się zebranie I 
członków T owarzystwa Wzajemnej P omocy P racowników I 
Rolnych, na którym między - innymi uczestn icy wycieczki i 
do wzorowych gospodarstw poł udniowych gubernji Kró·· I 
lestwa złożą z niej sprawozdania ogólnem u zebraniu. I 

Z sądu . Dnia ~4 lutego 1910 r. do filji pocztowej 

w Augustowie przybył Prostko, stróż z gminy Bargłów, 
który we wsi spełniał funkcję listonosza i z upoważnie

nia chłopów odbierał dla nic h pieniądze z poczty. 

A GRODZKI 

KOSIARKI) ŻNIWIARKI. ŻNIWIARKO-WIĄZALKI, 
GRABIE konne oraz SZPAGAT 

otrzymał już na skład i poleca 

ALFRED GRODZKI, Prostko okazał awizację na 1 tO I:b. na imię Macie

ja Kie rsztynowskiego oraz upoważnienie tegoż Kierszty- j 

nowsk iego, poświadczone przez wójta. I WARSZAWA, Senatorska 33. 
W rok potym przestępstwo się wykryło , na skutek N. B . Maszyny Mc CORMICKA oprócz składu główne-

listu syna Kiersztynowskiego z Ameryki. go w Warszawie są do nabycia nieomal we wszystkich 
Warszawska Izba Sądowa skazała eks-wójta Slużyń- miastach i miasteczkach prowincjonalnych, w poważniej

skiego na pozbawienie wszys tkich szczególnych praw i szych składach narzędzi rolniczych. Szczegółowymi opi

przywilejów i :iwa, i pół roku rot aresztan.ckich, stróża I sami maszyn żniwnych, jak również adresami najbliższych 
zaś Prostkę-na połtor~~ot aresztanck,ch, ,c", Po,,' I ~kładów prowincjonalnych służę na każde żądanie , 

O F I A R Y: 

Na Szkołę Handlow~. 
Dla uczczenia pamięci ukochanego brata ś. p. Przemysława 

Świąteckiego zamiast kwiatów na trumnę p. Teresa Rotkie wiczowa 
-10 rb. 

Zamiast bytności na .zabawie czerwcowej" p. ]. Palicka-2 rb. I 

Urzędnicy i oficjaliś ci Tow. Kred. Ziemskiego: pp. Czesław ! 
Awejde-2 rb., Gustaw jas.trzę.bski-2 rb., jan. Schmid.t-3 rb., I 
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JAK WYLECZYC REUM!TYZM. , , , 
KSI4ZKA, KTOR4 WYSYŁAM BEZPŁATNIE, WSK!ZE WAM. 

Kilka lat temu cierpiałem bardzo na straszny reumatyzm we wszystkich częściach ci ała. Lekarze i 
specjaliści nie mogli nic pomóc tej chorobie i wielu z nich nawet przyznało chorobę za nieuleczalną. Wtedy 
próbowałem korzystać ze środków , ogłaszanych w gazetach, lecz i z tych również żadnej korzyści nie otrzymałem 

t ak dalece, iż prawie stra cił em nadzieję wyleczenia się . Lecz aby nie oddać się zupełnej rozpaczy , postanowiłem 

osobiście zbadać tę chorobę i przyczyny jej z nadzieją, iż wtedy zdołam znaleźć środek do wylecze
nia. Po upływie kilkuletniej, usilnej pracy zdołałem wreszcie wynaleźć środek, który przewyższył 
wszelkie moje oczeki wania. Czego lekarze nie mogli znaleźć dla mnie , sam znalazłem i obecnie jestem 
zdrów. Poczem zawiadomiłem o odkryciu swym tysiące cierpiących na tę chorobę i ci również 

zostali wyleczeni. 

Ażeby wszyscy, cierpiący na reumatyzm, lub podagrę, wiedzieli , jak można wyleczyć się 

z tej choroby, wydałem książkę, w której bardzo wyraźnie opisałem , jak można w zupełności wytępić tego nieprzyja
ciela z organizmu. Z wielką chęcią gotów jestem wysłać zupełnie bezpłatnie jeden egzemplarz tej ilustrowanej książki 

każdemu, cierpiącemu na reumatyzm lub podagrę . W książce tej wskazane jest, jak łatwo i prędko można u siebie 
w domu wyleczyć tę chorobę . Nie odkładajcie ani chwili , lecz niezwłocznie napiszcie, aby wysłano Wam tę książkę . 

Napiszcie swe i mię, nazwisko i dokładny adres na 4-rokopiejkowej odkrytce i wyślijcie pąd następującym adresem 
M. E. Trayser, M 149 Bangor House, Shoe Lane . Londón E. C. England. 

... 

Po co używać past zagranicznych, j eżeli mamy dosko
nałą S W O J Ą 

Każda oso b a, 
dbająca o swoją cerę, winna uŻ9wać w9łącznie 

s. 

mydła z kurzego ziela 
która, konserwując wybornie skórę, K S K N E I P P A 
nadaje jej wspaniały i trwały połysk . · • 
Fabryka wyrabia również znako-! Jest on~ ~ietylko .udelikatniaj~cym cerę ~ lecz jedynym środkie~ , 
mita mase terpentynowo-woskow a prawd zlwle lecznICzym przecIw wszelkim wyrzutom, popękaniU 

. do ·podłóg uL U X". ' lub szorstkości skóry oraz krostom . 
, Piegi , pryszcze, wągry, 

G L I N S KI '" mokre i suche liszaje le
czy i usuwa bezpowrotnie. 

Kantor Marszałkowska N~ 8 . Sklep Nowy-Świat .l'-e 29. 
Prawdziwe z obok umieszczo-

5-10 WARSZAW A. nym wizerunkiem i pod pisem 

rep re- () 

ze ntant.a t,.l1,ąiJ~9-J ~ 
na kaz- ~ 
dej etykiecie. -

I 

POSZUKUJĘ POSADY 
zarządzającej do- I 
me~~IOI~~~~~yka I Po 40 kop. sprzedają wszędzie. 

Adres: ul. Wesoła M 20. I Reprez. M. Niedźwiedź, Warszawa, Graniczna G. Tel. 91-07. 

Odpowiedzialny Redaktor Wydawca StanisłC:lw I{olendo. Dru karnia Gubernjalna Suwalska. 


	IMG_0197
	IMG_0198
	IMG_0199
	IMG_0200
	IMG_0201
	IMG_0202
	IMG_0203
	IMG_0204

